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Religia.

Ewanielia u Mateusza świętego  
w Rozdz. VI. w. 2 4 —  3 4 .

W onczas  mówił lezus  Uczniom swo­
im : Żaden  nie może dwom Panom s łu ­
żyć. Bo albo iednego będzie nienawi­
dził ,  a drugiego bgdzie m iłował; albo 
Iednego trzymać sig bgdzie, a drugim 
wzgardzi. N ie  możecie Bogu służyć i 
mamonie, Dla tego powiadam wam, nie- 
troszczcie sig o życie wasze, cobyście 
Jedli; ani o ciało wasze, czembyście sig 
odziewali. Czyliź  dusza nie iest waźniey- 
sza  niż pokarm , i ciało niźli odzienie? 
W e y rz y c ie  na ptaki powietrzne, iż te nie 
sie ią , ani żną ,  ani z b i e r a j  do gum ien; 
a  Oyciec wasz niebieski żywi ie. O ży­
liście w y niedaleko ważnieysi niż one? 
I  któż z was, troszcząc sig, może przy­
dać do w zros tu  swego łokieć ieden? A  
o odzienie czemu się troszczycie? P rz y ­
patrzcie sig liliom polnym iako ro sn ą :  
nie pracuią, ani przędą. A  powiadam 
wam, iż ani Salomon we wszystkiey ozdo­
bie sw e y  nie bywał tak przybrany, iako 
iedna z tych. A  ieśliź traw ę polną,
która dziś ies t ,  a iutro bgdzie w  piec

wrzucona, B óg  tak przyodziewa ; iakoż 
daleko więcey w a s  m ałowierni?  N ie -  
troszczcie sig tedy, m ówiąc: cóż będziem 
ieść, albo, co będziemy pili, albo czem 
sig będziem przyodziewać? Boć sig o to 
w szystko  Poganie wielce staraią. A lbo­
wiem Oyciec wasz niebieski w i e , że tego 
wszystkiego potrzebuiecie. Szukayciez 
tedy naprzód królestwa Bożego i spra­
wiedliwości ie g o ,  a to wszystko bgdzie 
wam przydano.

Nauka.
Faryzeuszow ie modląc się lub po­

szcząc, nie czynili tego z potrzeby w e -  
wngtrzney, z potrzeby duszy , z przeko­
nania osobistego, ale, iako obłudnicy, czy­
nili to w szystko  dla oka :  modląc sig, 
mówili wiele, a poszcząc, byli smętnymi. 
Ostrzegaiąc Pan  lezus  Uczniów swoich, 
aby ich nie naśladowali, pouczył ich, iak 
sig modlić i iak pościć maią; a potem 
rzek ł:  5>nie skarbcie sobie skarbów na 
ziemi, gdzie rdza i mól psuie, i gdzie 
złodzieie wykopy waią i k rad n ą ; ale skarb­
cie sobie skarby w niebie, gdzie  ani rdza, 
ani mól nie psuie, i  gdzie złodzieie nie 
wykopuią, ani kradną. Albowiem gdzie  
iest skarb twóy, tam iest i serce lwoie.tt 
Co człowiek uważa za naydroższe dla s ie-
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bie, za skarb swóy, do tego się tez przy- 
więzuie; ieżeli rzeczy doczesne, w rze­
czach doczesnych się zakopie; a zako­
pawszy się w doczesności ciałem i duszą, 
Bie podobno, aby przytem była szczćra 
pamięć na Boga, na posiadanie onego. 
Dla tego to mówi daley Zbawiciel, iak 
nam to dzisieysza opisuieEwanielia święta: 
»żaden nie może dwom panom służyć: 
bo albo iednego będzie nienawidził, a 
drugiego będzie miłował; albo iednego 
trzymać się będzie, a drugim wzgardzi. 
N ie możecie Bogu służyć i mamonie.," 
A  powinnością iest naszą, naymilsi! abyś­
my przedewszystkiem Bogu służyli; na 
to bowiem stworzeni iesteśmy; szukay- 
myż tedy naprzód królestwa Bożego i 
sprawiedliwości iego. Mamon, przez które 
to słowo rozumie się: złoto, bogactwa, 
skarby, wszystko, co świat drogim na­
zyw a, iest to iakoby bożek pogański, 
któremu ludzie wszystko poświęcają, byle 
tylko zjednać sobie iego w zględy, iego 
łaskę, to iest: byle tylko iak naywięcćy 
zebrać, posieść. A pytam, czyli wielkie 
zbiory uszczęśliwiaią człowieka? Im wię- 
cćy zbierasz, tem ci się więcey zachcie­
wa, ciągłe masz pragnienie, iakobyś się 
soli naiadł i twoim żądzom nie ma końca. 
Przy pełnych stodołach iesteś ubogi, nie- 
spokoyny, niezadowolniony, a przytem za­
w sze coś do ucha szepce: to wszystko zo­
stawić'trzeba, tem się śmierci nie okupisz, 
iak to tam będzie na sądzie; dla zbogacenia 
się, nieiednegoś oszukał, ukrzywdził, o- 
kradł, okłamał, i tak dalćy! należałoby się 
to wszystko wynagrodzić i to w czwórna­
sób. Ciągła niespokoyność! a tak się 
dzieie tam, gdzie się tylko służy docze^ 
sności, ciału, a o duszy się zapomina; a 
choć się i pamięta, to się na to nie zważa, 
tak iakhy ićy nie było. Na cóż ci się 
przyda, nierozważny człowiecze! to prze­

sadzone zamiłowanie tćy marności świa- 
towćy? i któż z was troszcząc się, może 
przydać do wzrostu swego łokieć ieden? 
Ieżelić Bóg pamięta o ptakach, roślinach, 
miałżeby puścić w niepamięć ciebie, któ­
rego stworzył na obraz i podobieństwo 
swoie? jjNietroszczcie się tedy, mówiąc: 
cóż będziem ieść, albo: co będziemy pili, 
albo czćm się będziem przyodziewać? 
boć się o to wszystko Poganie wielce 
staraią; albowiem Oyciec wasz niebie­
ski wie, że tego wszystkiego potrzebu­
jecie." Iednemu tylko Panu na raz wier­
nie i szczerze służyć można, dwom nigdy! 
N ie oddawaymy się tedy w podwóyną 
służbę, bo na nióy zawsze stracimy. Je­
dnemu Panu poświęćmy nasze usługi, a 
to temu, który iest ich godzien, który 
pragnie szczerze naszego dobra, prawdzi­
wego uszczęśliwienia, nie chwilowego, 
mniemanego, ale trwałego, wiecznego, 
prawdziwego; a tym Panem iest Bóg, 
nasz Stwórca.

On nam nie zakazuie pracować i bie­
gać około pożywienia, odzienia i pomie­
szkania, nie, owszem wielokrotnie w P i­
śmie świętćm zachęca nas do pracy : w po­
cie czoła pracować będziesz ! Pan Iezus 
w  dzisieyszey Ewangielii ostrzega tylko, 
abyśmy się nie oddawali samey docze­
sności, w nićy nie szukali naszego isto­
tnego szczęścia, bo na ziemi i w ziemi 
nieba nieznaydziemy. Tak myśleli P o­
ganie, którzy li tylko o zaspokojenie po­
trzeb ciała się starali, nie maiąc pewnóy 
nadziei wiecznego życia. My inaczćy pou­
czeni i zapewnieni, szukaymy przedewszy­
stkiem królestwa Bożego i sprawiedliwości 
iego, a reszta będzie nam dana.

Zdania Oyców świętych*
Powiedzcie nam, wy próżni miłośnicy 

świata, powiedzcie i wyznaycie nam, ie -
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źliście w  tein życiu doznali rozkoszy bez  
boleści ,  spokoiu bez przeszkody, przy­
jemności bez obawy, zdrowia bez słabo­
ści, światła bez ciemności, w eso łośc i  bez 
zasmucenia, uciechy bez ł e z ?

f Ś w .  A u g u sty n .)

W s z ę d y  napotykamy w  życiu naszćm  
na zwodzicieli i walkę. lak  skoro n ie-  
chcemy, aby nas oszukano, potrzeba nam 
czuw ać; ieżeli chcemy zw y c ięży ć ,  musi­
my w alczyć.

(S w .  L eo  W ie lk i . )

Para lub dym, g d y  powstaie, wydawa  
nam s ię ,  że iest coś  w ielkiego; aż tu 
ledwośmy go  zoczy li ,  iuź ci znika; tak 
i nasze życie, g d y  nam się wydaie bydź 
w  samym kwiecie, łada febra ie niszczy.  

( Ś « \  Bonawentura.)

N a  sprawiedliwą karę zaczyna g rze ­
sznik na łożu śmiertelnym zapominać o 
sobie, bo w życiu zapomniał o B ogu.

( Ś w .  A u g u sty n .)  

N ie  zasługuie ten na pociechę w  śmier­
ci, kto nie chciał o tem m yśleć , że umie­
rać musi. 

(S w .C y p r y a n .)

T e n ,  co pokutuiącemu zapewnił ła ­
skę, nie obiecał grzeszn ikow i dnia iutrzey-  
szego .

( Ś w .  G rzegorz W ie lk i . )

P o s ia d a sz ' świat, ale B o g a  nie po­
siadasz! świat przeminie, a ty z  nim z g i ­
niesz.

( S w .  Cypry an.)

R ozm aitości.
leszcze się ten nie urodził, któryby 

wszystkim dogodził.
Kret.

„C óż to tam robicie? 11 zapytał ekonom 
lorka ogrodowego Pietruszkę, który z kilku 
ludźmi w  ogrodzie robił czaty na krety. — 
„Psotników tępię," odpowiedział zapytany; 
„trzech iu i dzisiay życia pozbawiłem i przy 
pomocy Boskiey więcey ich dostać myślę." 
„Nie masz się z czego chwalić, miły Pietra­
szko; na co te niewinne, a pożyteczne zwie­
rzęta bezpotrzebnie ze  świata gładzić. W y  
ogrodowi robicie iak tam gdzieś łyki: łan * 
skrew ił, a Pawła powieszono. Chociaż mi 
krety nieraz zryią i pola i łąki i ogrody, nie 
gniewam się na nie, i spokoynie każę roz­
rzucić kretowiny.“ — „lak  s ły sz ę ,"  przer­
wał ogrodowy, „ to  ty  iesteś adwokatem kre­
tów, i tych podziemnych psotników niewin- 
nemi zwierzątkami zowiesz ? "  — „A natu­
ralnie, iak koty w domu, tak krety w polu ia 
lubię,“ odpowiedział ekonom. „Szkody przez 
nie poczynione łatwo się dadzą usunąć; gdyż 
chociaż przez ich rycie wzruszona ziemia 
traci zesw ey mocy i spoistości, i przez roz- * 
rzucenie kretowin wiele zarodów roślin pod 
iałową ziemią niszczeie, można przecież to 
wszystko rękami lub grabiami naprawić, i 
z  pozorney tey niby szkody, użytek, zwła­
szcza na łąkach mchem zarośłych, odnieść. 
Z e krety tam nayczęściey przebywaią, gdzie 
rośliny nędznie rosną, to było przyczyną 
owego przesądu i haniebney potwarzy, ia- 
ltoby korzonki roślinom podgryzały. Lecz 
kto im tego dowiedzie, że one, a nie kto 
inny, sprawcą iest tego? Jak mniemanie o- 
wych ludzi, którzy wnoszą, że przy którym v 
domu pies wyie , umrzeć tam ktoś musi, albo 
gdy dzieci płaczą, deszcz padać będzie, iest 
fałszywem; bo wycie psa śmierci nie przy­
woła i płacz dzieci deszczu nie sprowadzi; 
tak również rycie kreta w mieyscach, na któ­
rych usycliaią rośliny, żadnym nie iest do­
wodem, żeby on korzonki roślinom podgry­
zał i nadzieie gospodarzy niweczył. Robią 
to pąńdrowie, niedźwiadki, i inne podziemne 
robaki, któremi kret się żywi i wszędzie ich
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szuka, a za to , w  nagrodę przysługi nam 
świadczoney, haniebną śmiercią ginie." —  
„Oho! przepraszam cię, móy Panie lorko," 
przerwał ogrodowy, „starzy tak mówili, a nam 
przez uszanowanie niegodzi się wiary ich ni­
cować; sądzili pewno nie bez przekonania, 
znali bowiem kreta dobrze, a może i lepiey 
niż terażnieysi uczeni, którzy zaledwo go 
malowanego widzieli, a iuż ci książki o nim 
piszą. Z  resztą nie musić bydź w  książkach 
tak oczywiście użytek kretów dowiedziony, 
gdyż panicze sami, ile razy na święta ze  
szk ół przyiadą, chwytać mi ie pomagaią, i 
pan Bronimierz sześciu ostatnią razą schwytał. 
Gdyby byli przekonani o ich użytku, toby 
mi pewno łapki na nie zastawiać zakazali." 
„ W  młodości z  płochości, móy Pietruszko, 
człowiek wiele robi," rzekł ekonom, „czego 
się potem, gdy przyidzie do lat doyrzałych, 
wstydzj. Moie przekonanie o użytku kre­
tów nie iest z  książki, ale z  doświadczenia, 
i od tego nie dam się wszystkim moim przod­
kom odwieść, choć ich kocham nad życie, i 
nie uważam, chociażem dworak, za  rzecz 
chwalebną, dla iakowychsiś względów po- 
twarcą i zabóycą bydź czyim. Dla waszego  
przekonania proszę o iednego kreta: zasta­
nowimy się nad nim zewnątrz i wewnątrz. 
Wiadomo wam każdemu, że zwierzęta, ro­
ślinami tylko żyiące, kłów nie maią, lecz 
przerwę od zębów przednich do trzonowych. 
W eyrzyimy w  pysk naszemu kretowi; ot 
patrzcie! ma kły na obydwóch stronach, a 
Źadney przerwy, co dowodzi, że iest zw ie­
rzęciem drapieinem matem, zwierzątkami, 
nie roślinami, żyiącem. Rozerzniymy mu teraz 
brzuch, a i wewnątrz się przekonamy, że  
potwarz nań miotana, iakoby się żyw ił ko­
rzonkami roślin, fałszyw a iest; czem się 
bowiem kto żywi, to musi mieć w  żołądku." 
,,„A  któżby się tam nim paskudził,"" rzekł 
ieden i drugi z  robotników Pietruszki, ,,„my- 
bysmy po tey bestyi żydkami naszemi 
chleba iuż kraiać nie mogli."" — „N ie żą­
dam tego po was, moi ludzie," mówił daley

(*) Ż y d ek  to  sam o co 'g ra ty czk a , k o z ik , g a tu ­
n e k  noża.

lo r k a ;  ^ .d la  dalszego d o w odu , w łasnego do  teg o  u- 
źyię n o za . D la  m n ie , k ied y  idz ie  b ro n ić  n iew in n e g o , 
n ie  m a n ic  o b rz y d liw e g o ; rzecz taka  n ik o g o  hańbić 
n ie  m o że ; to  też P an  B ó g  s tw o rz y ł/*  — R o zerzn ąt 
ted y  ek o n o m  b rzu ch  k re to w i i  z podziw ien iem  wszy­
s tk ic h  n ie  k o rzo n k i ros'lin , lecz skó rk i p ąń d ro w ió w  i  
k a w a łk i n ied źw iad k a  z żołądka m u  w y ią t. „ Z w a ż c ie  
w ięc te ra z ,“  rzek ł znow u, „ że  tępiąc k re ty , w yrządza­
cie sam i sob ie  p rzez to  nayw iększą szkodę, a po d z ie ­
m n em u  ro b a c tw u , k tó reg o  on  ies t ied y n y m  sprzy- 
sięgłym  p o d z iem n y m  n iep rz y ia c ie lem , pożądaną św iad­
czycie p rz y s łu g ę , za k tó rą  Wam  z czasem  w asze 
łą k i ,  o g ro d y  i  p o la  p ą ń d ro w ie  z n ied ź w iad k a m i 
w y n isz c z ą , a chrabąszcze d rzew a  iak  m io tły  do  
szczętu obeźrą. Z b y teczn em u  ro z m n o ż en iu  się k re ­
tów  n a tu ra  sam a z a p o b ie g a , wyw odząc ie  na  p o ­
w ierzchnią  z ie m i,  a w ted y  rzad k o  k tó ry  napas'ci 
p taków  lu b  in n y c h  zw ierząt u c h o d z i/*

D o w o d y  te  b y ły  d la  og ro d o w eg o  i  ieg o  lu d z i  
ta k ,  iak  paląca się w  d o m u  s'wieca d la  z łodzieia. 
S p o y rza ł ied en  n a  d ru g ieg o  w m ilc z e n iu ,  wszy­
scy się ied n a k  Zrozum ieć m u s ie l i ,  gdyż żaden iuż  
p o tem  ek o n o m o w i w dalszey m o w ie  zarzu tó w  n ie -  
czynił. „ N ie  sądźcie a nic będziecie sądzeni, naucza  
nas Z b a w ic ie l;  “  m ó w ił dale'y lo r k a ;  „ t a k ,  iak  
ów k r e t ,  c ie rp i w ie lu  n ie w in n ie ,  co tern  boles'niey 
d la  n ic h ,  że włas'nie w  szczerey  usłudze d la  nas to  
p rześladow anie  ponoszą.** W ytknąw szy im  p o te m , 
d la  okazan ia  m ądrości S tw ó rc y  , całe u łożen ie  
k re ta  do  p o d z iem n eg o  ż y c ia : ieg o  ry ia k  ru c h o ­
m y , uszka d ro b n iu c h n e , oczka za led w o  znaczne, 
nóżk i p rzed n ie  od  sieb ie  o d w ró co n e , do  o d rzu ca ­
n ia  na  b o k  z iem i z d o ln e , dłuższe o d  z a d n ic h , k tó re ,  
żeby m u  w  z ie m i n ie  zostaw ały  i  do p o su w an ia  
się  d o g o d n e  b y ły ,  m a bardzo k ró tk ie ;  do sw oich  
lu d z i poszed ł. —  Czego się skorupa  za m ło d u  na — 
p iie , tem trąc i i  na  starość-, z tey  to  p rzyczyny  po  
o d d a le n iu  się ekonom a znow u się w szy scy , p ró cz  
P ie tru s z k i ,  do  daw nego sądu o k recie  w ró c ili, i  
g n iew ali się n a  n ie g o ,  że lu d z i do b esty i p rz y ­
rów nał. U iął się teraz za n im  o g ro d o w y , d o w o d a ­
m i ieg o  i  w łasnem , na o sta tn im  k recie  z ro b io n em  
dośw iadczeniem  p rz e k o n a n y , sta ra iąc ' się przytoCzo- 
n e m i p rz y k ła d am i z P ism a Ś w ię teg o , gdzie Jezus 
C h ry s tu s  lu d z i n ie  ty lk o  do zw ierzą t, a le  i  ro ślin  
p rz y ró w n a ł ,  gadanie  ic h  na ekon o m a powściągnąć; 
lecz d a rem n ie . N iew idząc  w ięc końca, bo k o t, ia k  
bądź _ c iśn io n y , zawsze na pazu ry  p a d a , n ie  p r o ­
w adził z" n im i żadnych  iu ż  d łu g ich  m o ra łó w , lępz 
sta rodaw ne p rzysłow ie  p o w ie d z iaw sz y , ie  się ten  
ieszcze n ie u r o d z ił ,  k tó ryby  w szystk im  do g o d ził, 
ła p k i im  z z iem i pow yim ow ać i  b rózdy  w yrzucać 
kazął,

Vi , Fi.

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthcra  w Lesznie.. — (Redaktor; X T ,  Borowisz.)


